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t(Jlnicze ziemi Chełmińskiej.

O b l ę ż e n i e  T r ę b o w l i .

Komu nieznane Chrzanowskiego imie?
I kto Trębowli drogich gruzów nie zna?
Gdzie twój skruszony oręż lbrahim ie, 
Swobodna więzi w głębiach swoich Gniezna. 
Lecz zawsze miły dzień po dniu jaśnieje,
I  wciąż pow tarzać miło ojców dzieje,
W  otchłań przeszłości zachodzące krwawol 
Kto teg o — ofiar dla ojczyzny—  święta,
Tej czci dla swoich przodków nie pamięta,
Do czci potomnych drogie traci prawo.

Zagrzmiało wielkie Sobieskiego imie!
Kto go nie słyszał, kto z poganów niozna? 
Dumny—  uchodzisz przed nim lbrahim ie, 
ja k  ta  z pod skały Trębowelskiej Gniezna.
I piękna sława Chrzanowskiej jaśnieje,
I  już Trębowli oblężonej dzieje 
Na ziemi naszej są wyryte krwawo.
T a ziemia z kości naszych przodków święta,
W swoich wnętrznościach czuje i pamięta, 
Jakie ich dzieci, mnją do niej prawo.

Tymon Zaborowski,

Naród Polski odznaczał się zawsze walecz­
nością i słynął nią u postronnych narodów. 
^ nietylko męzczyzni byli odważni, czemu

dziwić się nie można, bo w mężczyźnie brak 
odwagi i męztwa jest podłością, ale nawet 
kobiety chw ytały broń w rękę i nieraz cudów 
waleczności dokazywały. Powiem wam dzi­
siaj o iednej walecznej kobiecie: Chrzanow­
skiej, która się w sław iła za króla Sobieskiego 
czasów. Pamiętacie zapewne, że nasza Polska 
krwawe musiała staczać wojny z Turkami 
i Tatarami, i żę prawie zawsze Polacy zwy- 
cięzko z tych zapasów wychodzili. A Jan III 
Sobieski, to już najbardziej ich zwyciężał i wa­
lił jak kopy snopów na polu. A nietylko P o l­
skę, ale i Niemców i całe Chrześcijaństwo od 
Turków obronił. Serce miał Sobieski wspa­
niałe, rękę dzielną, a postawę prawdziwie 
królewską. Sumiaste wąsy na jego pięknej 
twarzy dawały mu minę groźną, ale za to 
w oczach, to już miał tyle dobroci i łaskaw o­
ści, że każdy co spojrzał na niego, to go p o ­
kochał.

Grdy go Polacy obrali królem, właśnie za 
to, że był dzielnym wojownikiem, to nie chciał 
póty koronować się na króla, dopóki Turków 
z Polski nie wypędzi, co się rozsiedli w zam­
kach na Ukrainie i w Kamieńcu Podolskim-
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A nie chciał się koronować jdla tego, że ten 
obrządek siła pieniędzy kosztuje, których wte­
dy trzeba było na wojnę; a potem i dla tego, 
że przedewszystkiem obrona ojczyźnie się na­
leży, a była ona wtedy przez Turków zagro­
żoną, co się jak chmury walili do Polski przez 
rzekę Dniestr ku miastu Lwowu i oblegali Trę- 
bowlę. A działo się to 1675 roku, to jest lat 
temu 187.

Trębowla położona nad rzeczką Gniezną 
była wówczas małem miasteczkiem. Nigdy 
się wznieść nie mogła, bo Turcy i Tatarzy 
częstemi napadami wciąż ją niszczyli. B y ł tu 
zamek co go jeszcze Kazimierz W ielki wybu­
dował na górze, z trzech stron prawie niedo­
stępnej. Gdy Turcy rozszerzać się po kraju 
zaczęli i wedle zwyczaju wsie palić, miasta 
rabować, grabić dobytek, lud w ciężki jassyr 
pędzić, kto tylko m ógł zdążyć, uciekał do 
zamku. W szyscy mieszczanie z T rębow li, 
wieśniacy z okolicy, wszystko co żyło biegło 
chronić się z mieniem w mury zamkowe. 
Tym sposobem przybyło dużo ludzi dojedze­
nia i płaczu, do załamywania rąk w nieszczę­
ściu, ale do walki niewiele. Turcy ze swoim  
wodzem Ibrahimem Baszą, otoczyli Trębowlę 
wokoło, żeby ani żywności, ani posiłków ża­
dnych nie dopuścić, i tym sposobem zmusić 
załogę do poddania się. Armaty zagrały, mu­
ry zaczęły się sypać, a w zamku trwoga w iel­
ka! W  którąkolwiek spojrzałeś stronę, wszę­
dzie obóz turecki, namioty i namioty dokoła, 
a była ich liczba niezmierna, gdy naszych 
garstka zaledwie, ale wspartych Bożą pom o­
cą, jako walczących za ojczyznę. Mury zam­
kowe już porozwalał nieprzyjaciel kulami, ży­
wności zabrakło, i już głód w zamku doskwie­
rać zaczął. Żołnierzowi sił brakło do bitwy, 
a wszyscy upadli na duchu i opuścili ręce. 
Płacz niewiast, wołanie dzieci o jadło serca 
krajało, a prędkiego ratunku nie było nadziei. 
Jednakże broniła się jak mogła załoga, i nie 
myślała o poddaniu twierdzy, choć Ibrahim 
Basza przysyłał posłów z żądaniem poddania 
się i obietnicą łask. Samuel Chrzanowski do­
wodził wojskiem w Trębowli. B y ł to czło­
wiek odważny i odrzucał warunki Ibrahima. 
Nie ustraszyły go nieprzyjacielskie kule i ni- 
czem dlań nie był huk armat, ale później, gdy 
głód zaczął dokuczać zamkowej załodze, gdy  
niewiasty i dzieci lamentować zaczęły, widząc

że żołnierz stracił zaufanie we własne siły; 
zwołał starszyznę wojskową na radę, co dalej 
robić i jak sobie poczynać? Zebrała się rad® 
w jednej zamkowej komnacie Długo siedzien 
w milczeniu, bo każdemu zdawało się że n,e 
ma ratunku, że zamek trzeba poddać Turkot 
i koniecznie zdać się na ich łaskę. Ale nikt 
nie śmiał głośno doradzać tego haniebneg0 
ocalenia życia. Aż nareszcie sam Chrzano^' 
ski rzekł:

—  Wiecie, że trudne jest nasze położenia 
i że dalszy opór jest niepodobny. Ibrahim 
wódz turecki, przysyłał kilkakrotnie do 
posłów ofiarując swą łaskę, aby tylko odda1' 
mu zamek. Nie chciałem słuchać jego posłów  
Ale teraz smutna konieczność zmusza nas d° 
kapitulowania. Wkrótce bowiem szturm przy* 
puści, a żołnierz nasz jako zgłodzony i znęka* | 
ny, nie będzie m ógł bronić się dłużej za roZ* 
walonemi murami zamku. A gdy Turcy 
szturmem zamek zdobędą, pozabijają kobiety
i dzieci nawet. Dla tego to sądzę, "że lepki 
będzie poddać się i tych ocalić, którzy w za111 
ku przytułku szukali.

Ledwo skończył swoją mowę Chrzanowska 
wybiegła z drugiej komnaty jego żona. Szty' 
let trzymała w jednej ręce, a pałasz w drugiej) 
z zaognionem wzrokiem stanęła wśród rad)’ 
i rzekła:

— Narzekacie, że ludność co do zarnk>J 
przybyła ogładza was, i że dla niej dłużej 
bronić się nie możecie. Po cóż tu jesteście' 
czy na to żebyście lud bronili od nieprzyjacie* 
la, czy też dla tego żebyście z nim lamentuj 
wali? O niebaczni i niepewnej odwagi ludzie- 
bronić się do ostatka, do ostatniej kropli kr^i 
potrzeba! Kto bronić się nie chce, jest tchórz 
podły i zginąć powinien! Słuchaj mężu, mó* 
wiła dalej, jeżeli ty stchórzysz i zamek zech' 
cesz Turkom poddać, to bronią tą, którą matf1 
w ręku, naprzód tobie, a potóm sobie * życie 
odbiorę, bo nie ma większej boleści, jak żyć 
z hańbą nikczemnego poddania się nieprzyj*' 
cielow i.“

Słowa jej obudziły odwagę w mężu i w iu* 
nych wojownikach i już nikt z nich nie my' 
ślał o poddaniu się. A gdy po chwili ro z leg ł  
się straszny krzyk na dziedzińcu zamkowy*11 
i wołanie że  Turcy już są na murach, Chrz®' 
nowska wybiegła na dziedziniec, a za nił 
wszyscy wojownicy. Słychać było jęk i płac2
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j^tek i dzieci, huk palnej broni, zamieszanie 
yło okropne. Turcy istotnie już byli na mu- 

r̂ h . Żołnierze nasi rozmiękczeni płaczem  
niewiast, opierali się słabo, a inni nawet broń 
^Ucali i biegli do niewiast i dzieci. Już w zarn- 
W e  podwórze wdzierać się Turcy zaczęli, 

zaczęła wołać Chrzanowska:
, — Czegóż się trwożycie, czegóż się lęka- 

c’e? Czegóż płaczecie wy kobiety, czy spo­
dziewacie się wypłakać litość poganina? Czy 
Myślicie, że Turek zmięknie jak wasze łzy 
2°baczy? Krzykiem i płaczem nie odstraszy­
cie wroga. A wy mężczyźni i wojownicy, nie 
^stydże wam, że jesteście jak słabe niewiasty? 
Bronić się! bronić! a nie utyskiwać, i tak 
"'Szyscy wyginiem y, gdy Turek zamek zdo­
będzie. Nie lepiej że ginąć z bronią w ręku? 
Balej na mury za mną, kto nie podły tchórz, 
Wołała Chrzanowska, podnosząc pałasz w gó- 
r?. Jeże li nie zwalczym y nieprzyjaciela, to 
Umierajmy z honorem, broniąc się do ostatka, 
jak na Polaków przystoi.

Pobiegła naprzód kumurom, a za nią w szys­
cy stanęli do walki. Kobiety kamienie dźwi­
gały, ten porwał topór, ów pałasz, inny pał­
kę u ją ł, wieśniak schwycił gołemi rękami 
Turka za gardło, zdusił, a po ubitym broń 
nabrał i tą bronią innych walił. Cofnęli się 
Turcy, nasi wybiegli za nimi, aż za bramy 
zamkowe, a bili wciąż po drodze do ciemnej 
Uocy. W nocy naprawiali mury i już z dniem 
Byli bezpieczniejsi za nimi. Znów Turcy od 
r&na szykowali się do szturmu, ale nasi śmie­
lej już po wczorajszem zwycięztwie, oczeki­
wali ich za poprawionemi murami. Wtem  
spostrzegają z murów niezwykły popłoch i za­
mieszanie w tureckim obozie, a za nim białe 
i czerwone chorągwie wojska polskiego, które 
na obronę Trębowli prowadził król Sobieski, 
pobiwszy poprzednio Nuradyna baszę pod 
W ow em . Rozpoczęła się bitwa. Turcy z dwóch 
stron zaczepieni przez króla i załogę z Trębo­
wli, nie mogli się długo opierać. Wzięci we 
dwa ognie, uciekali w nieładzie, nie myśląc 
już nawet o obronie i porzuciwszy zrabowane 
bogactwa i lud skrępowany powrozami, a za­
brany do niewoli. Uciekli, zamek ocalał, wszedł 
do niego król Sobieski czyli Sobek i dzięko­
wał odważnej kobiecie, która ocaliła tysiące 
narodu od hańby i śmierci. Świetną jest do­
tąd pamięć Chrzanowskiej, nigdy bowiem

wdzięczność narodu nie wygasa. Mieszczanie 
zaś za to, że się dobrze bronili, uwolnieni zo­
stali przez Sobieskiego na lat 12 od podatku, 
i powinności wojskowych.

O Bożej czeladce.
POWIEŚĆ.

I .

Teraz chcą panowie żeby ich chłopi mieli 
za sąsiadów i żeby im jak rodzonym starszym  
braciom chłopi wierzyli i ufali. Ze wielu pa­
nów na to zasługuje to jedna prawda, ale że 
są i tacy co niegodni są serca chłopskiego, to 
druga prawda. Bo kto przypomni sobie owe 
nadużywanie władzy niejednego dziedzica, 
ten zgrozą się przejmie na podobnych ludzi 
co krzywdy się dopuszczali na chłopach, bra­
ciach swoich ze krwi i z wiary.

Doprawdy, tacy nie mieli serca, ani wiary, 
ani rozumu. Bo serce każe nie o sobie tylko 
myśleć, ale życzyć i bliźniemu jak sobie sa­
memu; bo wiara głosi, że za każdą krzywdę 
człowiek musi pokutować na tamtym świecie; 
bo jeszcze rozum wie z doświadczenia, że jak 
świat światem nikt sobie szczęścia z cudzego 
nie przysporzył.

A kiedy niedawno lepsi panowie, daj im 
Boże zdrowie i pomyślność, skłonili gorszych, 
żeby w ssyscy się wzięli do czynszowania, a za­
rzucenia pańszczyzny, to i najgorsi zaraz za­
częli się chwalić z swojego dobrodziejstwa 
i dobrodziejami chłopów głosili. A kiedy tu 
i owdzie chłopi odurzeli od takiej zmiany, ina­
czej o tćm trzymali, to zaraz tacy zaczęli g ło ­
sić, że chłopi są ciemni, że nierozumieją się 
na ich dobrodziejstwach i że są bardzo nie­
wdzięczni.

Nie, tak nie jest. Że krzywdy jakich do­
znaliśmy, odrazu wygoić nie można, to sami 
pewno przyznacie. Krzywdy te często nie od 
was pochodziły, ani przez was, ale przez n ie­
dbalstwo, kiedyście się spuścili na officjali- 
stów i sług swoich, nawet chłopów. Ale goją 
się i zagoją te krzywdy, bo trzeba żeby się 
zgoiły i żebyśmy zgodnymi sąsiadami raz 
przecie zostali. Tylko prawić, że co chłop to 
jest niewdzięczny, to już pewno nikt tego nie
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dowiedzie. Albo to nie czujemy dla anielskich 
dusz podziękowania, za te nauki dla naszych 
dziatek, za tę pracę i kłopoty, i za te lekar­
stwa, a najbardziej za dobre serca. Albo to 
nie czytamy z miłością w pismach wielu n a­
zwisk zacnych panów, co przy oczynszowaniu 
tyle wyświadczyli swoim chłopom. Oi, czu­
jem y je!

Ze ta wdzięczność też nie jest nową na 
wsiach, to opowiem zaraz historyę, jak  to b y ­
ło przed dwudziestu latam i w Siedliszczu, co 
leży o milę dobrą od rzeki Bzury; jak  tam, 
długi czas dobrze robił pan dla chłopów, i jak 
mu potem chłopi się odwdzięczyli, a każdy 
się przekona że chłopi chamy, bywają ludzie 
tacy dobrzy jak kto inny.

Pan ten nazywał się Wicenty Siedliski. Był 
to dawny wojskowy polski, podobno że pu ł­
kownik. Bił się w kilkunastu bitwach pod Ko­
ściuszką, pod jenerałem Dąbrowskim i pod 
księciem Józefem. Ranę miał tylko jednę, ale 
bardzo dokuczliwą, co z nią z pod Gdańska 
przyjechał do żpny, do Siedliszcza. Pani Sie­
dliska zawsze siedziała na wsi, pilnowała go­
spodarki i rządziła z ekonomem. Tęskniła do 
męża, ale on lubił wojować i nie dał się ko­
biecie zwabić do domu, jak  wypadła wojna 
to nieboga musiała przestawać tylko na piesz­
czotach z synem Kajetankiem. Dopiero jak  
ustały wojny Napoleońskie, jak  resztki woj­
ska polskiego powróciły do ojczyzny, pułko­
wnik odstał od wojska na zawsze i sam zajął 
się gospodarką. Powprowadzał zaraz nowy 
porządek. Przy dworze zawiesił dzwon i dzwo­
nił na robotę i z roboty. Wszystko się musia­
ło słuchać głosu dzwonu tak jak jego rozkazu, 
powydzielał roboty tak, źe widać było co kto 
zrobił lub zaniechał, ale potćm musiał odra­
biać. Takiej służby na folwarku, trudno było 
znaleśó gdzieindziej. Robota kiedy szła, to 
się już nazywała robota, bo strasznie nie lu- 
biał majaczenia. Zawsze mawiał: „Zrób co do 
ciebie należy, a potćm idź sobie leżeć albo 
kozły wywracać.1' Z początku służba dwor­
ska narzekała, ale jak  się w prawiła do takie­
go sprężystego ładu i poznała dobre serce p a ­
na, to już służyła mu do śmierci, a nie szu­
kała gdzieindziej chleba.

Pańszczyznę tak urządził, aby żaden go­
spodarz nie był uciązony, nie pytał czy on 
wyszedł w poniedziałek czy we wtorek, byle

swoje odrobił w tygodniu. A jak  nawie 
dziła którego choroba, albo klęska w pol"> 
czy przez gradobicie, czy przez posuchę alb° 
przez co bądź, przyszedł na miejsce, wywie- 
dział się i zwalniał od pańszczyzny, a nawet 
kiedy trzeba było gospodarzowi ratunku, zwo­
łał gromadę, naradził się, dał zapomogę, i dr’1 
gich gospodarzy namawiał żeby swojego f®' 
towali. Rzadko któremu tak wypadło żeby me 
dostał zapomogi dworskiej i gromadzkiej, t0 
też później urządzili sobie chłopi w Siedlisk 
czu kassę, do któroj każdy płacił co rok p° 
kilkanaście złotych, a pan obowiązał się pła- 
cić do tej kassy co rok trzecią część tego co 
chłopi wnieśli, co się bardzo wsi przydało na 
każdy ciężki rok. Potem już chłopi tak si? 
dorobili, że brali na pożyczkę z tej kassy j ^  
nie na potrzebę, ale na przychówek, na nowe 
budynki, na wypasienie bydła i na większ? 
gospodarkę. A nawet doszło do tego, źe g0- 
spodarze niektórzy nie wychodzili na pańsz­
czyznę, woleli za nią płacić skup i furm ani^  
sobie, albo zarabiać to na pszczolnictwie, to na 
kołodziejce, albo na tem, jaki tam miał kto do 
czego talent. Pan Siedliski zgadzał się na wszyst- 
ko, za złotówkę co ją  dostał za dzień pańszczy-' 
zny, najął sobie robotnika z tej samej wsi albo 
i z drugiej i nie chciał człowieka więzić żadnym 
przymusem, i mawiał, że człowiek nie ma pra­
wa nad drugim człowiekiem przewodzić.

Po dwudziestu latach chłopi Siedliscy, w y­
glądali już sami coś z pańskiego, bo starych 
dużo wymarło, a z młodych co wyszli ze szko­
ły, wiele ludzi było piśmiennych i delikatnych. 
Dziewuchy niby paniątka wyglądały czysto, 
składnie a wesoło. Chłopaki jak  skry p rze- 
wodzili w robocie na polu i w domu i przy 
zabawach. A jeszcze że przesiadywali często 
we dworze, to na czytaniu, to na grach, bo 
pan Siedliski bawił ich czytaniem i muzyką, 
i sam z panią i z paniczem bywał na wsi na 
weselach i na smutkach, to jedni z drugimi 
tak się skumali i zbratali, źe już na szczere 
kochali się, jak  jedno krewieństwo. Bywało, 
że panicz w ydarł za łeb jakiego chłopaka ze 
wsi, ale też i paniczowi się kłaków naskubali 
chłopcy, bo pan Siedliski zaraz dokazywał, 
jak  kto przepuścił jego Kajtusiowi swawolę, 
i mawiał: ,,nie czub jeden drugiego, ale kiedy 
się macie czubić, to czubcie się razem w ko­
chaniu."
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Po takiem ślicznem życiu pana  Siedliskie- 
§°, przyszła  na. niego ta  kreska, co się pisze 
j'a każdego człeka, przyszła śmierć i grób. 
^■uarła w pół roku może i pani, i pochowana 
P*'zy mężu swoim, rycerzu i gospodarzu, a dziel­
nym człowieku. Ludzie Siedliscy nażałować 
Sl§ ich nie mogli, a najbardziej tego pana do- 
hrego, co ich powoli nauczył pacierza, czy- 

pracy, oszczędności i mienia, a życia
Uczciwego.

Ha! umarli, to i umarli, cóż robić. Wszys- 
e>’ tam pójdziemy: sprawiedliwi i n iespraw ie­
dliwi, źli i dobrzy po 'karę i po nagrodę, za to 
2ycie jak ie  ono tu  było.

Pan Kajetan objął gospodarkę po rodzi- 
c&ch, a m łodym  był jeszcze chłopakiem, na- 

niedawno skończył szkoły Warszawskie. 
yCzciwość i kochanie miał d la  ludzi takie, 
Jak i nieboszozykowie rodzice, ale do gospo­
darki nie miał takiej głowy, a może że i miał 
Rłowę, tylko że nie miał ojcowskiego jeszcze 
doświadczenia. To się opóźniał, to śpieszył 
się z zasiewami, nie umiał w  porę  skosić łąki 
i siano mu gniło. Dawniej zboże bujało na 
podziw okolicy, a za niego mizernie i nierówno 
rosło razem z chwastem, a na  sk ładach  peł- 
ao było łysiu. Ze zboża m iał małe zyski, 
a bydło m u marniało potrochu. W ychudły  
1 owce a coraz mniej ich było. Koniom coraz 
W dzie j  pokazywały się żebra, jeszcze cugo- 

utrzym ywały się w ścierwie, bo im nie za­
r w a n o  owsa i siana. Za nieboszczyka ojca 
Pyło inaczej. Ledwo minęło cztery lata od 
Jego śmieci, a folwark Siedliski nie jaśn ia ł  jak  
dawniej biąłemi ścianami dw oru  i innych b u ­
dynków. Ściany się poodrapywały, dachy po ­
korn ia ły  i poobdzierały.

Pochodziło to i z tego, że m łody pan coraz 
P'ftiej się zajmował gospodarstwem, spuszczał 
8l§ ńa ekonom a ze wrszystkiem, a sam dojeż­
dżał z zalotami do panny w Kulkowej Woli. 
Panna Kulkowska jednak  jakoś nie chciała 
Patrzeć na pana Kajetana, bo podobał się jej 
‘ńny panicz. Było to bardzo ambarasowne dla 
Pana Kajetana i dla starych państw a K ulkow ­
y c h ,  bo oni jeszcze za życia starych państw a 
^iedliskich obiecali, że jak  im córka wyrośnie, 
j'0 oddadzą j ą  panu Kajetanowi. Pani Siedlis- 
a jak umierała zaleciła też synowo, żeby nie 

W łóczy ł żeniaczki, ale żeby się ożenił z pan- 
Kulkowską.

Martwił się pan Kajetan tein wszystkiem, 
bo chciał wypełnić rodzicielki wolę i pojąć 
żonę z uczciwego gniazda, jak  mówiła matka, 
a  to mu się nie udawało. Nie chciał opuścić 
panny, żeby jej rodzice nie mieli go za p us te ­
go młodziana, i żeby przez niego nie zatracili 
miłości d la  nieboszczyków ojców. Biedował 
się więc i biedował i nie wiedział ja k  z sobą 
począć. Posm utniał, schudł, wyżółkł i skwa- 
śniał z ludźmi.

—  Co m u jest, mówili raz ludzie we dw o­
rze, tak i  był dawniej wesoły i ucieszny, jak 
kogo spotkał zawsze pogadał z człekiem i po ­
śmiał się, a teraz jakby  uciekał od ludzi, że 
nawet ekonom żadnej rady  nie m a od niego.

Kucharz na to przemówił:
—  I jad ło  mu nie smakuje, chociaż mu n a j ­

smaczniejszą zrobię potrawę. Myślałem, że 
m u rosół się przejadł, robiłem barszczyk i ten 
mu nie smakuje, chociaż ze śmietaną. Pieczeń 
różną  wymyślam, to wołową, to skopową, to 
mu kurczaka upiekę, czasem tylko tknie wi­
delcem. Coś mu jest.

—  A co mu jest, powiedziała Jan tczyna, 
nic m u pewrno nie jest, jeno tak mu sm utno 
od śmierci starych państwa. A najbardziej się 
zafrasuje jak  przyjeżdża od państwa z Kulko­
wej Woli, co z nieboszczykami żyli Avwielkiem 
kochaniu. Pewnie mu się to wszystko p rzy ­
pomina, i smuci się chudziaszek.

—  E, widzita to nie to, powiedział furman 
Ignacy, mnie się wszystko zdaje, że mu się nie 
udaje z panną Kulkowska i o to się tak b a r ­
dzo frasuje. W  Kulkowej Woli mówili mi l u ­
dzie, że panna patrzy na panicza ze Zbuczy­
na, a na naszego wcale nie zważa.

J a k  to usłyszała Jantczyna, stara p ia s tu n ­
ka pana Kajetana, zafrasowała się okrutnie i 
rozłościła się na pannę Kulkowską, bo jej się 
zdawało, że nad jej w ychow anka pana  K aje­
tana, nie ma drugiego w świecie ani ładniej­
szego, ani mądrzejszego, ani lepszego, a  n a ­
wet bogatszego.

—  Nie gadałbyś, zawołała do Ignacego, 
a czegóżby jej to trza  było, m iałaby z pana  
Kajtusia wszystko, i lepiej by paradow ała  jak  
inne panie. Jakby  go nie chciała, to chybaby 
oczów w głowie nie miała.

—- Ma ona oczy, ozwał się Ignacy, a dla 
tego jak  jej się inny spodoba, to nasz musi
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z niozem odjechać, bo panny nikt zmuszać 
nie będzie.

— A jabym zmusiła, zawołała Jantczyna; 
pan Kajtuś nie byle kto, żeby nad niego kogo 
przekładać. Oj, zmusiłabym żebym była ma­
tką, choć ona panna. Bądź największą sobie 
panną, ale wybredów nie rób, idź za takiego, 
co ci da kawy, rosołu, pieczeni, bułek codzień 
i co ci nakupi aksamitów. Jakbym była pa­
nem Kajtusiem, tobym plunęła jej w ślepie 
i koniec z zalotami. Takbym zrobiła i anibym  
się pokazała w Kulkowej W oli. Co to, czy to 
on panny nie dostanie jeszcze ładniejszej i bo­
gatszej? Dostanie, pewno dostanie...

Kiedy to powiedziała Jantczyna, poszła 
zmartwiona na wieś opowiadać o gadaniach 
kucharza i Ignacego, a z tego opowiadania za 
tydzień urosła bajka w Siedliszczach i w ca­
łej parafii, a nawet dalej, że pan Kajetan 
schnie ze zmartwienia, że go panna Kulko w - 
ska nie chciała. Jak niedziela przyszła, ludzie 
w kościele z ciekawością się przypatrywali 
temu paniczowi, co miał od miesiąca nic już 
nie jeść i nie pić, a państwo z ławek zerkali 
na niego, uśmiechali się i szeptali do siebie, 
a najwięcej panny. Zauważył to i pan Kaje­
tan, ale nie wiedział dla czego się wszyscy na 
niego patrzą i robią te szepty-. Po obiedzie 
pojechał konno oglądać pola i pod lasem  
wstąpił do chałupy gajowego. Przywiózł mu 
parę książek i ostatnie gazety, bo chociaż cała 
prawie wieś umiała czytać, ale gajowy naj 
więcej się znał na książkach i bardzo lubił 
czytywać książki o lasach i gazety, i dowia­
dywać się, co się dzieje w Polsce, w  Rossyi, 
w Turcyi, w Anglii, we Francyi, we W ło­
szech, u Niemców i u Szwedów , a nawet 
w Ameryce. Jak to wszystko przeczytał, do­
piero opowiadał ludziom o wszystkiem. Pan 
Kajetan musiał długi czas przesiedzieć u ga­
jowego, bo okrutna burza zerwała się na dw o­
rze. Gajowego strasznie korciło, żeby się ro­
zmówić z panem Kajetanem o tym frasunku 
jego z panną Kulkowską, ale nie wiedział od 
czego zacząć, zaczął więc od gospodarstwa.

—  Nie wiem, powiada, jak pan każe zro­
bić z tern drzewem w boru, co je burza po 
świętym Macieju powywracała, czy je porą­
bać na siągi, czy całe pozwozić na podwórze.

—  Ha, zrobi się jakoś, jeszcze pomyślę, od­
powiada pan Kajetan.

—  Dobrzeby było proszę pana, ozwał 
gajowy, teraz już pomyśleć, boby się drzew o  
poobrąbywało, albo porąbało, a jak sanna 
w zimie przyjdzie, toby się lekko w szystk o  
zwiozło. A moźeby się siągi przedały, terazby 
pan dostał za sążeń po 30 złp. na miejscu.

— Teraz nie wiem moi kochani, p r z e m ó ­

wił pan Kajetan, dużo mam frasunku, to i nie 
wiem jak zarządzić.

—  Słyszałem , słyszałem , powiada gajowy* 
że pan ma frasunek, ale niechże się pan me 
martwi, niema tego złego co by na dobre me 
wyszło.

—  O którym frasunku mówicie, zagad n ął 
pan Kajetan.

—  A o tym z panną Kulkowrską, powiedział 
gajowy, pan jeszcze lepszą pannę dostanie.

—  A dla czego ja mam dostać lepszą pannę*
— Kiedy ta nie chce pana, to nie wielk1 

rarytas.
—  A zkąd wiecie moi kochani, że ona mnie 

nie chce?
—  Przecież już dokoła mówią, że panu si? 

nie udały zaloty w  Kulkowej Woli.
—  A ha, to teraz dopiero rozumiem, dl8 

czego się tak na mnie patrzeli ludzie w ko* 
ściele, ale ja o niczem nie wiem, czy mni® 
panna chce, albo nie.

— To źle panie, nie gniewaj się pan że tak 
mówię, bo pana bardzo kocham. Zle pani® 
naprawdę, że pan tak długo jeździsz i mize- 
rujesz konie o cztery mile i gospodarstwo pa­
nu marnieje. To niby nic wcale, ale to sz k o ­
dzi, bo się wszystko opuszcza, a nie każdy w® 
wyrozumienie na cudze dobre. Powiedział­
bym panu więcej, ale mnie strach żebyś się 
pan nie pogniewał na mnie.

—  Nigdy. Mam ojcowską w tem naturę* 
że wysłucham zawsze, jak mi kto ze serca c° 
powiada. Ja wam gadam, powiedźcie i wy 
mnie co macie na sercu.

—  A to tak. Z żeniaczką zrób pan po chłop­
sku. Kiedy pana nie będzie chciała pann® 
z Kulkowej Woli, to ożeń się pan z drugą* 
Nie szukaj pan panny po całym świecie, al® 
ożeń się pan w swojej parafii, boć przecie 1 
u nas ładnych panien nie brak. Niech się pa11 
nie gniewa, ale na mój rozum, tobym na miej­
scu pana pojechał tylko o granicę, do Piesina 
i ożenił się tam z jedną panną. Z podziału ni® 
dużoby panu przypadło majątku, ale i tego
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p° pan masz wystarczyłoby na życie i panu 
1 dzieciom, jakby je Bóg dał.

— Macie słuszność Jacenty, szanuję was 
bardzo i waszą radę, ale dla tego też że wasz 
8zanuję, powiem wam otwarcie że muszę sza­
cować i życzenie rodziców.

— Praw da panie, że życzenia rodziców omi­
jać nie można, ale jakby żyli starzy państwo, 
Przecieóby sobie gwałtem nie wciągali sy­
nowej.

Po tej rozmowie z gajowym, jak burza przy­
schła, pojechał pan Kajetan miedzami do dwo-

Kiedy przed sienią zesiadał z konia, przy­
biegła Jantczyna od kuchni, objęła go za no ­
gi i zaczęła z płaczem przemawiać.

— O moje dziecko jedyne, czegoś ty d o ­
czekało, państwo starzy cię odumarli, i nie- 
8zczęści ci się, nie... ale cię Bóg nieopuści, nie 
będziesz się poniewierał, jeszcze lepszej do­
staniesz...

—  Co wam jest Jantczyno, zawołał pan Ka­
jetan, co wamsie zrobiło ,ja was nierozumiem.

— O panie Kajtuś, mój paniczku złoty, 
czego cię ona opuściła ta panna. Ty mój b ry­
lantowy paniczku, dostaniesz ładniejszą pa­
nienkę ze szczerego złota, tylko jedyny pa­
niczku jedź sobie i pij na zdrowie, bo takeś 
paniczek wychudł, jakby ci chleba brakło.

—- A mój Boże, zawołał pan Kajetan, kto 
ivam nagadał, ja  jeszcze nic nie wiem, a wy 
się wszyscy turbujecie o mnie. Poczekajcie 
chociaż.

—- No, no, przełkała Jantczyna, kiedy tak 
to niech cię paniczu Bóg błogosławi, żebyś 
ją dostał, tę panienkę, co ci się spodobała. 
Niech ci Bóg dopomoże, żebyś jad ł i pił a nie 
głodził się.

Rozmowa z gajowym, a potem płacze Jant- 
czyny, do żywego przejęły pana Kajetana, 
widział w tern życzliwość dla siebie dawnego 
sługi rodziców i swojej piastunki. Chodził 
długo wieczorem po pokoju i myślał bardzo. 
Nareszcie kazał zawołać do siebie Ignacego 
i zapowiedział mu, żeby wyszykował na rano 
konie i bryczkę. W nocy jeszcze długo nie 
spał, dopiero po wschodzie słońca obudził go 
Ignacy i powiedział, że wszystko do drogi 
gotowe.

— To dobrze, przemówił pan Kajetan, po­
jadziemy zaraz.

• — A daleko proszę pana pojedziemy? za­
pytał Ignacy.

—  Na przeprawę i wrócimy, odrzekł dwu­
znacznie pan Kajetan.

—  Może to daleko, trzebaby zapas zrobić, 
może dla koni, przemówił Ignacy.

—  Dowiemy się o tem dopiero w Kulko­
wej Woli, ozwał się pan Kajetan.

Kiedy w Kulkowej, to w Kulkowej, pom y­
ślał Ignacy i poszedł zaprzęgać konie. A jak 
zajechał przede dwór, już i pan był gotów, 
wsiadł do bryczki i pojechali. W tej drodze 
pan Kajetan taki był zamyślony, że ani słowa 
się nie odezwał. Ignacy jechał i jechał, do ­
piero na polu przed Kulkową Wolą zatrzymał 
konie, niby zaprząg na nich poprawiał, ale 
właściwie chciało mu się żeby konie trochę 
wytchnęły. Potćm ruszył zwolna, popuszczał 
czwórkę coraz więcej, a jak  wjeżdżał do wsi 
palnął z bicza dla tantazyi. Pan Kajetan jak ­
by się dopiero ocucił ze snu, przemówił do 
Ignacego:

— Mój kochany, zajedziesz przede dwór, 
ale koni nie wyprzęgaj, bo może zaraz w ró­
cimy.

— Oj panie, zawołał Ignacy, konie się 
zmęczyły, trzebaby im dać obroku.

—  To na drodze, przemówił dobitnie pan 
Kajetan.

Konie poczuły znajomą im stajnię, p rzy ­
sporzyły biegu, a Ignacy z koziełka palił 
z bicza, aż się rozlegało po wsi. Na podwórzu 
dworskim palnął jeszcze trzy razy i przed 
gankiem na miejscu osadził czwórkę. Pan w y­
siadł, a Ignacy zatoezył bryczką do koła i s ta ­
nął opodal traw nika, chociaż się to koniom 
wcale nie podobało, bo się tęsknie oglądały 
na stajnię. Klucznica wypadła niedługo z dzba­
nem piwa i kawałem chleba z masłem, poczę­
stowała Ignacego i pytała czemu koni nie wy - 
przęga.

— Bo pono mamy jeszcze na jakąś prze­
prawę jechać, odrzekł Ignacy.

— Na jaką przeprawę? zapytała klucznica.
—  Nie wiem na jąką, bo mi pan nie mówił, 

odrzekł Ignacy.
Klucznica zamyśliła się, potem lmszyła r a ­

mionami i powiedziała na odchodnem:
— Nie wiem gdzie by tu  była przeprawa.
Ledwo klucznica odeszła, z ganku już scho­

dził pan Kajetan z panem Kulkowskim sta-



-  280  —

rym, a pani Kulkowska we drzwiach stanęła. 
Pan Kulkowski ściskał pana Kajetana i m ó­
wił mu:

—  Mój Kajtusiu, jak syna cię kocham, i żo ­
na moja także, nie miej mi za złe, ani żonie, 
myśmy pragnęli, i pamiętaliśmy nasze przy­
rzeczenia z zacnemi twojemi rodzicami. Gdy­
bym to mógł przeinaczyć, część majątku za 
to bym oddał, ale trudno, za dalekoś mieszkał 
i Belunia się nie przyzwyczaiła do ciebie, 
a wolałbym żeby do ciebie.

—  Cóż robić panie majorze, przemówił 
pan Kajetan, smutno mi bardzo, że węzeł ro­
dzicielskiej przyjaźni musi się zerwać, a ja go 
chciałem jeszcze ściągnąć mocniej.

— Mój Kajtusiu, ozwał się pan Kulkowski, 
bojęsię, żebyś nie stracił do nas przywiązania. 
Kie trać synu, przyjeżdżaj do nas, jak dawniej. 
Dziewczyna -ci będzie siostrą rodzoną, a sio 
stry nie masz. Kochamy cię, i szacujemy, i B e­
lunia ci to powiedziała sama, że cię szacuje. 
Szkoda wielka, że za dalekoś mieszkał, bo by 
się może przyzwyczaiła do ciebie.

—  Dziej się wola Boża, przemówił pan K a­
jetan. Odjeżdżam smutny, ale nie mam żadnej 
niechęci do rodziny pana majora, żałuję ty l­
ko, żem dawniej nie wymiarkował usposobie­
nia panny Izabelli. Żegnam pana majora.

Uściskali się jeszcze z panem Kulkowskim, 
ukłonili się jeszcze z załzawioną we drzwiach 
panią Kulkowską, i odjechał pan Kajetan 
z przeprawy, co mu się nie udała. Ignacy 
podsłyszuł wszystko, wymiarkował, co się 
znaczy, nie palił z bicza, i smutny był razem 
z panem. Konie też leniwo się ruszały z po 
wrotem, uszy pospuszczały tak samo, jak Igna­
cy i pan Kajetan.

Kiedy wyjechali na pole, podjeżdżał ktoś 
po drugiej drodze do ' wsi we cztery konie. 
Po ubraniu krakowskiem woźnicy, po siwych 
koniach i po ehomontach z chorągiewkami, 
poznał panicza ze Zbuczyna, co miał być szczę­
śliwszym w zalotach u panny Kulkowskiej. 
W estchnął Ignacy na pogardę szczęśliwszego

panicza, i popędzał konie na popas do pier­
wszej karczmy na drodze. Zmarkotnialy !'an 
Kajetan, nie wiem, czy poznał swojego zapa* 
śnika, co z dobrą miną pośpieszał do wsi, do 
panny Izabelli. O, tam teraz we dworze jedno 
do drugiego słówka nie mówi. Stary pan pa' 
trzy się w okno, i nic nie widzi, pani patrzy 
się w podłogę zmartwiona, i główką siwą ki­
wa, a panna w drugim pokoiku zamyślona, 
przeciąga sobie jakiś listek przez ząbki. Oży­
wi się tam przecież, ożywi wszystko po trochu, 
jeno krakowiak trzaśnie z bicza przede dworem-

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Któżllttścl.

Przy ogólnej dążności do rozszerzenia oświaty 
pomiędzy ludem, i m iasto Chełm w Lubelskiem ni® 
daje się innym wyprzedzić. Kilkanaście osób, t r o s k l i ­
wych o dobro opuszczonej dotąd ludności miejskiej, 
założyło Bibliotekę miejską, i darmo rozdaje miesz­
czanom książki do czytania. Przez czas niejaki miesz­
czanie umiejący czytać skwapliwie brali książki dJ 
siebie, ale gdy większa część czytać wcale nie umie­
jąca, korzystać z biblioteki nie mogła, duchowień­
stwo wraz z gronem osób cywilnych urządziło 
Czytelnią Miejską Niedzielną, aby wszyscy bez wy­
ją tku . mogli korzystać z odczytywanych dzieł z b i­
blioteki branych. Mieszczanie ciągle gromadnie zbie­
ra ją  się w Czytelni, gdzie duchowni wykładają im 
prawdy religijne, a osoby cywilne odczytują i obja­
śniają dzieła ludowe, mające związek z rolnictwem, 
rzemiosłem i przemysłem, gdyż z tego rodzaju mie­
szkańców składa się główna ludność katolicka Cheł­
ma. Jeżeli tak pomyślnie rozpoczęta Czytelnię, d a ­
lej trwać będzie, błogie ztąd skutki na mieszkańców 
spłynąć muszą.

-— Chełmnie w Polskich Prusach, zawiązane 
zostało Towarzystwo liolnicze Ziemi Chełmińskiej. 
Celem jego je s t podniesienie gospodarstwa rolnicze­
go i podzwiguięcie stanu włościańskiego, przez sze­
rzenie pomiędzy nim oświaty. Członkiem Towarzy­
stwa może zostać każdy, wnoszący rocznej sldadD 
do kassy Towarzystwa 6, 3 lub 1 ta lar. Językiem 
korrespondeucyi i obrad Towarzystwa je s t język poi- 
ski tak w Prusach prześladowany. (Gaz. l Jols.)

Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. 1 kop. 80— półrocznie kop. 90 kw artalnie k. 45— m iesiecznieT  75- 
-Na prowincyi, na wszystkich etacyach pocztowych bez kopert rs. 2.
x\a prowincyi w kopertach, i w Cesarstwie, w którcm  prenum erata bez kopert nic jes t dozwoloną, oprócz należności rs 2 
za exemplarz pisma, każdy prenum erator dopłaca tytułem  kopertowego nie po rs. 2 jak  poprzednio, ale tylko po rs. rocznie- 
1 loduje sig przytem, że w jednej kopercie Redakcyi Czytelni prenumerować można po kilka exemplarzy tegoż niema bez 
żadnej dodatkowej dopłaty. 1
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